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Górnoślązak
Pismo codzienne^ poświęcone sprawom ludu polskiego na Ś ląsk u<

P r z e z  lud — dla ludu!„Górnoślązak1*
z bezpła tnym  dodatkiem  niedzielnym  „ R o d z in a  c h r z e -  
ś c i a ń s k a “ w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i świąt, 
kosztu je na  poczcie i u agentów  I markę 60 fen. kw artalnie, 

z odnoszeniem  do dom u 2 mk. 2 fen. 1 T eleton  Nr. 1 0 4 9 .

O g ł o s z e n i a :  20 fen. za w iersz pety tow y jednołam ow y. P rzy j 
kilkorazow em  pow tórzeniu udziela się znacznego rabatu . — j 

Re k l a my :  50 fen. od wiersza.

R edakcja , ekspedycya i drukarnia znajdują się  przyj 
u lic y  B eaty  (B eatestrasse) nr. 16.

Kalendarz katolick i: W sc h ó d  s ło ń c a : Z a c h ó d  s ło ń c a : 3m ioni» słow iańsk ie:
27-go kw ie tn ia : P eregryna, A n a s t godz. 4 m inut 40 godz. 7 min 16 27-go kw ietn ia: Bogufal.

• 4 .....  1

Głos Niemca o liakatyzmie.
Z okazyi procesu, jaki hakatyści wy­

toczyli »Dziennikowi Beri.*, odebrała 
redakcya pisma tegoż od pewnego spra­
wiedliwego Niemca, berlińczyka list, 
który tutaj w dosłownem tłomaczeniu 
zamieszczamy:

Berlin, i i  kwietnia 1905. 
Do redakcyi .Dziennika Berlińskiego* 

w miejscu.
.Oderwanie wschodnich prowincyi 

od państwa niemieckiego*, to znana 
piosnka ministrów i panów Gersdorfów, 
Tiedemannów itd. wobec Polaków, po­
mimo, że posłowie polscy zaręczali kil- 
kakroć uroczyście, źe o takiem oder­
waniu żaden rozsądny Polak nie myśli 
i myśleć nie może. To oderwanie stało 
się także niedawno temu w Moabicie 
w procesie Panów z przywódzcami ha- 
katyzmu przedmiotem obrad sądowych 
i będzie tam i w przyszłości szczegó- 
łowie rozstrząsane.

Może zalecałoby się, żebyście P a­
nowie przeciwników swoich przez sąd 
zapytać się kazali, jak sobie owo pod­
suwane Polakom oderwanie wyobrażają, 
i coby Polacy, według zdania hakatystów, 
po owem oderwaniu z prowincjam i 
wschodniemi poczęli?

Oderwanie może przecież tylko do­
konane być przemocą. Do tego po­
trzebują Polacy 2 milionów żołnierzy, 
12,000 armat i przynajmniej 4 miliardów. 
Tymczasem nie posiadają oni ani je ­
dnego żołnierza, ani jednej armaty, 
Oprócz może wiwatówek, znajdujących 
się przed pałacami magnatów polskich, 
nie mają też pieniędzy.

Utrzymują też hakatyści, źe w razie 
jakich nieprzewidzialnych politycznych 
zawikłań mogłoby jakie obce państwo 
ująć się za Polakami i wymusić odstą­
pienie im prowincyi wschodnich. Na 
to trzeba odpowiedzieć, że nigdy obce 
państwo nie będzie dla Polaków wy­
bierało kasztanów z ognia, że Polacy 
w tym względzie doznali dosyć zawo­
dów i że z tą nadzieją rozstali się po 
wieczne czasy. Gdyby jednakże obce 
jakie państwo miało gwałtem spowodo- 
waś taką zmianę, to zaprawdę nie uczy­
niłoby tego w interesie Polaków, tylko 
we własnym jedynie interesie, a za to 
przecież nie można dziś już czynić P o ­
laków odpowiedzialnymi.

A jeżeli Polacy rzeczywiście odbiorą 
kiedyś prowincye wschodnie, co też 
poczną z niemi? Chyba włożą je sobie 
do kieszeni, gdyż inaczej nie mogliby 
ich utrzymać. Jakże można sobie wy­
obrażać samodzielnie państwo, utwo­
rzone z prowincyi poznańskiej i P ius 
Zachodnich, a choćby jeszcze można 
ze Śląska,

Tak to przedstawia się w prawdzi- 
wem świetle owo zamierzone oderwa­
nie, które zawsze używane bywa jako 
argument przeciw Polakom i które wy­
stawiono bywa jako główny motyw po­
lityki polskiej. Antypolska polityka nie 
ma żadnej racyi politycznej, została ona 
swego czasu zainaugurowaną z osobi­
stych pobudek kierującego,m ęża stanu 
i prowadzoną jest w dalszym ciągu 
jako  rasowa walka potężnych Niemiec 
przeciw słabemu narodowi.

Z szacunkiem
E .............

Widzimy stąd że jeszcze nie wszy­
scy Niemcy cierpią na bzika, zwanego 
»Polenkoller.«

Położenie w Królestwie P oM iet
Korespondent .Nowej Reformy* pi­

sze:
Niestosunkowo gorączkową cieka­

wość na wiadomści z przebiegu narad 
nad sprawą polską w komitecie mini­
strów, ostudzają nadchodzące stamtąd 
telegramy, skąpe co do zakresu spraw, 
co do stanowczych decyzyi i ich prze­
biegu, skrócanego względami rzekomo 
niezatrzymywania dłuższego Maksymo­
wicza w Petersburgu. A  szkoda, bo 
kwestyi polskiej dziś nie rozwiąże tu na 
miejscu żaden Maksymowicz, choćby 
nawet był kwadratowy, jeśli zasadni­
cze, prawne postanowienia nie zapadną 
u źródła władzy. O tyle też nie grzeje 
nas i powołana lokalna komisya do 
opracowania ustroju ziemstw w Króle­
stwie; — nie wynagradza zawodu 
świeże powołanie do niej dziewiątego 
członka w osobie prezesa warszawskiej 
sekcyi rolnej Towarzystwa dla popiera­
nia rosyjskiego przemysłu i handlu, 
p. Stanisława Chełchowskiego. — Tak 
samo »cum grano salis* przyjmujemy 
błąkającą się zapowiedź powołania rów­
nież prezesów prowincyonalnych wszyst­
kich Towarzystw rolniczych, jak długo 
przewodniczącym tej komisyi będzie 
figura na wskroś czynowniczo-reakcyjna, 
jak pomocnik generałgubernatorB, Pod- 
gorodnikow.

Lepsze od tych »pia desideria* 
jest powołanie z Królestwa ośmiu przed­
stawicieli na zjazd właścicieli ziemskich 
do Moskwy na dzień 8-go maja, gdzie, 
jak już donosiłem, rozegrać się ma osta­
teczna faza przewrotu ogólno - pań­
stwowego.

Na razie zaprząta wszystkich nieda­
leki dzień 1 maja, wywagający, zdaniem 
władz naczelnnych, powrotu Maksymo­
wicza do W arszawy, gdyż mają tu być 
poczynione bardzo poważne (»serjo- 
znyje*) — jak  się wyrażał pewien wyż­
szy oficer— przygotowania, skoro prze­
bąkują coś o wytaczaniu dział na głów­
niejsze place i ulice.

Tymczasem jednak wygląd W ar­
szawy, choć znacznie wyludnionej, ma 
charakter zwyczajny, tylko wc’ale nie 
znać tak wielkiego tu zawsze ruchu 
przedświątecznego. Powszechna sta* 
gnacya odbija się i na nim bardzo zna­
cząco.

W  Suwałkach zdarzył w czasie prze- 
chodu rezerwistów Polaków na Daleki 
W schód ciekawy fakt. Oddziały szły 
z głośną pieśnią pobożną na ustach, 
prowadzone przez pułkowników i ofice­
rów, z odkrytemi głowami. Gdy się 
zbliżano ku kościołowi, pułkownik, chcąc 
ich stąd odwieść, zakomenderował: .P o ­
chód w lewo!* Tymczasem uczeń jakiś 
krzyknął: «Na prawo do kościoła!*
Zastępy porzuciły rozkaz dowódcy i po­
szły do kościoła, szczelnie wypełniwszy 
wnętrze i duży plac przed nim. Do­
piero interwencya pułkownika u księży 
skróciła wspólne modlitwy, po których 
jednak ktoś stanął na ławce i zaklinał 
żołnierzy, aby nie szli na wojnę. Ledwie 
księżom udało się nakłonić żołnierzy 
do wyjścia na dworzec kolejowy, gdzie 
przecież trzech żołnierzy rzuciło nagle 
szynele i czapki na ziemię, bagnety po­
łamali o szyny, wołając, iż raczej już 
tutaj wolą zginąć na ojczystej ziemi.

I zginęli — poprowadzeni z miejsca 
do więzienia i tu na śmierć zasądzeni.

W  tych samych Suwałkach przed 
trzema dniami uwięziono młodą żydówkę,

gdy naklejała na rogach ulic odezwy 
rewolucyjne. Tłum jednak żydów i ka­
tolików otoczył konwój, odprowadzający 
ją do więzienia, i chciał ją uwolnić. Za­
częło się zamięszanie, wezwano batalion 
wojska, a gdy ten miał już dawać salwy, 
ktoś z tłumu krzyknął: .Ciskaj bombę!* 
W  popłochu nieopisanym zaczęło wojsko 
uciekać, tłum się rozpraszał, z czego 
skorzystano, uprowadziwszy odbitą ży­
dówkę bez śladu.

Inny ciekawy epizod zdarzył Rię 
w czasie przemarszu wojsk w Łomży, 
gdzie gubernator, zaprosiwszy oficerów 
na ucztę, przemawiał do nich, życząc im 
zwycięstwa nad wrogiem, a nadto szczę­
śliwego i zdrowego powrotu do ojczyzny 
i nowego tu zwycięstwa »w walce z wro­
giem wewnętrznym*. Na to jeden z ofi­
cerów odpowiedział w tym duchu, iż 
przyjmuje oba pierwsze życzenia, wy­
rzeka się jednak trzeciego, o ile ono 
odnosić się ma do ludu, do braci ro­
dzonej, zna zaś tylko jednego wroga 
wewnętrznego, a nim są wszyscy tacy, 
jak  p. gubernator, noszący mundury 
czynnowników. »Tym na pohybel piję*.

Z miejsca zakuto mówcę w dyby.
Charakteryzuje to bądź co bądź nawet 

opinie wojska o autokratycznym rządzie 
czynownictwa.

W iadomość o otruciu policmajstra 
w Częstochowie, Popowa, rozgłoszona 
w dziennikach berlińskich, jest nie- 
udałym wymysłem ich korespondentów, 
gdyż p. Popow zdrów, żyje, pije i tyje, 
jak za najlepszych czasów.

Zawiedzione nadzieje.
Obrady komitetu ministrów rosyj- 

kich, po których, jakkolwiek nie łudząc 
się zbytnio, spodziewano się bądź co 
bądź pewnych reform, tylokrotnie zapo­
wiadanych, skończyły się, a wynik obrad 
tych jest wielkiem rozczarowaniem dla 
wszystkich tych, którzy łudzili się, że 
rząd carski rzeczywiście skłonny jest 
do ustępstw.

Oto dosłowny tekst wyniku obrad 
komitetu ministrów w Petersburgu nad 
sprawą polską, tak jak je  w umiejętnej, 
łagodnej stylizacyi podało pierwsze biuro 
nowej agencyi Bathuhna w Petersburgu:

Komitet ministrów zakończył roz­
ważanie spraw, dotyczących Królestwa 
Polskiego. — Uznano za pożądane roz­
szerzenie wykładu języka polskiego 
w szkołach niższych, powiększenie ilości 
godzin wykładu języka rosyjskiego w tym­
że języku, arytmetyki po polska.

W  średnich zakładach szkolnych 
wszystkie przedmioty nadal wykładać 
po rosyjsku, zachowując wprowadzony 
przez księcia Imeryteńskiego wykład 
języka polskiego, jako przedmioru obo­
wiązującego dla uczniów Polaków.

W  szkołach prywatnych możebne 
jest dopuszczenie całkowitego wykładu 
w języku polskim, jednak ukończenie 
takich zakładów nie daje takich praw. 
Tylko historya Rosyi i język rosyjski 
powinny być wykładane po rosyjsku.

W  zakładach szkolnych wyższych 
pozostawiono język rosyjski jako panu­
jący; potrzeba jednak polepszyć wa­
runki rozwoju'katedry języka polskiego.

W  czynnościach Towarzystw [prywa­
tnych dopuścić swobodne użycie języka 
polskiego, jednak w aktach podlegają­
cych rewizyi należy mieć odpowiedni 
tekst rosyjski.

Sprawę wprowadzenia samorządu

ziemskiego i miejskiego komitetministrów 
rozstrzygnął w znaczeniu potwierdza- 
jącem ; wyniknęła przytem kwestya, czy 
przystąpić niezwłocznie do opracowania 
ustawy ziemskiej na wzór obowiązującej 
w środkowej Rosyi, ze zmianami stoso- 
wnemi do warunków kraju, lub też czy 
nie należy oczekiwać reformy ustawy 
ziemskiej. Zdecydowano się natych­
miast przystąpić do opracowania ustawy 
dla Królestwa Polskiego, a gdy ustawa 
ziemska Królestwa Polskiego, a gdy 
ustawa ziemska będzie zmieniona, takież 
zmiany zastosować i w kraju polskim.

W  sprawie praw Polaków do zajmo­
wania stanowisk urzędowych postano­
wiono w zasadzie zachować ogranicze­
nia, stosując je jednak w mniejszym 
stopnia. Ostateczna decyzya w tej spra­
wie powzięta będzie po ułożeniu listy 
urzędów, których zajmowanie przez Po­
laków jest nie pożądane. Ułożenie tej 
listy powierzone było ministerstwom 
wcześniej przy rozważaniu stanu gubernii 
zachodnich.

W  sprawie posiadania ziemi uznano 
za pożądane rozszerzenie praw Polaków. 
Zniesienia ograniczeń nie usprawiedli­
wiają rzeczywiste potrzeby ogólno-pań-‘ 
stwowe.

W  jakim duchu opracuje ten sam 
rząd tak zazdrośnie broniący każdej 
swej samodzierżczej atrybucyi, nową 
ustawę samorządu miejskiego i ziem­
skiego dla Królestwa, w jakim zakresie 
i czasie uzna za stosowne ją  wprowa­
dzić, jaki przy tern nacisk położy znowu 
na język rosyjski w urzędowaniu tego 
samorządu, — niestety, zbyteczna się 
łudzić. A tak samo nie należy tych 
obu samorządów bynajmniej uważać 
jako przywracanie jednego z tylu orga­
nicznych i kongresem wiedeńskim z roku 
1815 zagwarantowanych praw zasadni­
czych. fest to raczej objęcie Królestwa 
Polskiego, jakby silniej tylko do łona 
Rosyi przyciśniętej prowincyi rosyjskiej, 
jednolitym państwowym ustrojem zarządu 
miast i ziemst takim, jakie posiadają 
rdzennie rosyjskie prowincye cesarstwa. 
Faktycznie zatem nie postanowił komitet 
ministrów nic swoistego, zasadniczego 
i odrębnego dla Królestwa Polskiego, 
odpowiadającego istocie i pojęciu tego 
tytułu, a przeciwnie tylko utwierdził do­
tychczas praktykowany system rządzenia 
krajem, jako jedną z wielkich pro­
wincyi.

W  zakresie wychowania publicznego 
nietylko utwierdził język rosyjski od 
najniższych szkół ludowych aż do naj­
wyższych szkół uniwersyteckich, ale tu 
i owdzie rozszerzył jeszcze jego  obowią­
zujące granice.

Tak jest w istocie i tak też oceniła 
stolica Polski te nowe szykany, niby 
odpowiedź na jej najlojalniejsze zwra­
canie się do rządu drogą petycyi, me- 
moryałów, deputacyi i delegacyi.

Jesteśmy więc — pisze korespondent 
.Nowej Reformy* — tam, gdzieśmy; 
byli, a nawet gorzej teraz jeszcze wy­
gląda nasz bilans wobec wdrożonej 
zupełnej abstynencyi od szkół rosyj­
skich. Tysiącom rodziców stanęła te-; 
raz najcięższa troska przed najbliższą! 
przyszłością, t. j. przed nowym rokiem! 
szkolnym w jesieni. Przypuściwszy na-’ 
wet najdalej idący oportunizm rodziców, 
wątpić należy, czy uda się im nakłonić 
uczniów szkół z klas najwyższych do 
uczęszczania na rosyjskie wykłady — 
a już pewnym być można, że młodzież



inn iw ersy tecka  z a  ż a d n ą  cen ę  n a  now e 
k u rsy  w je s ien i s ię  n ie  zap isze .

O b o k  tej o tw a rte  p o zo sta ją  n ad a l 
ji w szyskie  in n e  ra n y  n asze , ro z ją trzo n e  
je szcze  w o s ta tn ich  czasach , ja k  sp raw a  
ję z y k a  p o lsk ieg o  w u rzęd o w an iu  gm in- 
jnem , ja k  sp raw a  żydow ska, sp o łeczn o - 
ro b o tn icza , to le ren cy i re lig ijn o  - w yzna­
n iow ej, a n ad ew szy stk o  sp raw a  c iążącej 
^strasznym  ucisk iem  n ao  W arszaw ą  i c a ­
łym  k ra jem  o b ecn e j w zm ocnionej o c h ro ­
ny* z n ieb y w ałą  r e p r e s ją  po licy jno- 
ź an d arm sk o -so łd ack ą .

R ząd  m ie jscow y  o d czu ł to  o d razu , 
jiż p o d  p o zo rn ie  o b o ję tn em  w rażen iem , 
i z pow o d u  ta k  do tk liw ego  zaw odu 
z  uchw ał, k o m ite tu  m in istrów  zaw rze 
n an o w o  a g itacy a  n iezad o w o lo n y ch  i re ­
w o lucy jna  ro b o ta  socyalnej p a rtv i — to  
też  ju ż  dziś w zm ocnił znow u w całej 
W arszaw ie  ś ro d k i w ojskow e w silnych  
p a tro la c h  kozack ich , ż an d a rm sk ich , p o ­
licy jnych  i p iech o tn y ch . •

Rozstrzygająca chwila.
Z  w zras ta jącą  n iec ie rp liw ośc ią  w ycze­

k u je  ca ły  św ia t cyw ilizow any w ieści 
z m o rsk ieg o  te re n u  w ojny, a tym czasem  
w ieści te  n ap ły w ają  tak  sk ąp o , n a d to  
zaś  są  ta k  n ied o k ład n e , n iep ew n e  i n ie ­
ja sn e , że  n a w e t w  najm n ie jsze j m ierze 
n ie  m ogą zasp o k o ić  o g ó ln eg o  z a c iek a ­
w ienia. O tw ie ra ją  o n e  szero k ie  po le  
do  ro zm aity ch  p rzy p u szczeń  i kom bi- 
nacy i, lecz żad n e j z ty c h  k o m binacy i 
n ie  d a ją  jak iejko lw iek  rea ln ie jsze j p o d ­
staw y  i tern ty lko  p o tę g u ją  je sz c z e  nie- 
jpew ność  i z a g ad k o w o ść  sy tuacy i. D ziś 
n iew iad o m o  naw et, czy flo ta ro sy jsk a  
p łyn ie  dale j w  k ie ru n k u  pó łnocnym , 
czy też  je sz c z e  k o rzy s ta  z g o śc in n o śc i 
w za to c e  fran cu sk ieg o  A n am u ?  D o 
n iem ożliw ości o d g a d n ię c ia  p lanów  i z a ­
m iarów  o b u  s tro n  w o ju jących  p rzy łącza  
|się p raw d ziw a p ow ódź  n a jro zm aitszy ch  
i  n a jsp rzeczn ie jszy ch  o p in ii i o rzeczeń  
rze k o m y c h  p o w a g  i znaw có w  sp raw  
m o rsk ich  o  o b u s tro n n y c h  siłach  i szan- 
* a c h  bo jow ych.

P o d c z a s  g d y  je d n i  w idzą p rzew ag ę  
R o sy a n  w  w iększej p o  ich  s tro n ie  liczb ie  
p an ce rn ik ó w  lin iow ych i c iężk ich  dzia ł 
o k rę to w y ch , in n i znów  p o d n o sz ą  jak o  
rzecz  w ażn ą  i p raw d o p o d o b n ie  ro zstrzy ­
g a ją c ą , zn aczn ie jszą  p o  s tro n ie  ja p o ń ­
skiej liczbę  szy b k ich  krążow ików . Je d n i 
u w aża ją  w ielką b itw ę za  n ieu n ik n io n ą , 
in n i zn ó w  tw ierdzą , że  o b ie  s tro n y  b ę d ą  
je j  un ika ły  i że  w alkę ro zs trzy g n ie  do- 
ipiero d łu ższa  ak cy a  p o d jazd o w a, w  k tórej 
g łó w n a  ro la  p rzy p ad n ie  w udz ia le  to rp e ­
dow com , łodziom  i m inom  p o d w odnym . 
W sz y s tk o  to  w y tw arza  p raw dziw y  ch ao s

J a d w i g a  z  Z . S .

Na strunach wspomnień.
0 Józefie Dwernickim.

3) (Ciąg dalszy.)
W  ślad  za  tak ą  d ro g ą , szła d o b ra  

i se rd e c z n e  p rzy jaźń  żo łn ie rzy  dla 
sw ego  m ajora, a z p rzy jaźn i tej ro sła  
dzie lność , m ęstw o i w ytrw ałość  n ie ­
u g ię ta .

K azan o  m u  u tw orzyć  4-ty  pu łk  
u łanów .

W  lo t p raw ie  uczy n ił to.
B y ł p rz jja c ie le m  i b ra tem  każdem u, 

w ięc se rcem  p rzy leg an o  do  n iego , k a r­
n o ść  sam i w ytw arzali z m iłości i sza­
cu n k u , sp ieszy li z uw ielb ien iem  i życz­
liw ością  p o d  rozkazy.

Ż o łn ie rz  i w ódz — oręż i b roń ... 
a  w dali, w m g le  tę sk n o ty  O jczy zn a , 
w olność  i szczęśc ie  ludu!...

Z a  tern szed ł i —  p rzy  tem  trw ał.

III.
I g d z ieżeś  po lsk i żo łn ie rzu ?
T a k  w  dali od  s tro n  ro d z in n y ch ?  

tak  w śród  o b cy ch  s tro n , lu d u  obcego , 
d laczeg ó ż  w ytężasz siły  w szystk ie  
w w alce krw aw ej i czem u p rag n ie sz  
zw ycięstw a? A  p raw d a?  P o lak  się  s e r ­
cem  bije, w ięc i ty  żo łn ie rzu  polsk i 
se reem  tu  chw ilę  spełn iasz . U fasz  i m a­
rzysz, i i  k rw ią i w alką zd o b ęd z iesz  św iat 
lepszy  d la  P o lsku ., b ied n y  m arzycielu!...

N a szan c ie  D tib en  p ierw szy  się  
w dzierasz  — i o to  z  rąk  c e sa rz a  N ap o ­
leo n a  o d b ie ra sz  krzyż leg ii h o n o ro w ej, 
je s t  to  n ap ięk n ie jsza  n a g ro d a  d la  wo-

dom ysłów  i przew idjrw ań , n ie raz  w p ro st 
fan tasty czn y ch .

T o  ty lko  n ie  u le g a  żad n ej w ątp li­
w ości, że  w ynik  n o w eg o  d ra m a tu  w o­
je n n e g o  n a  m o rzu  b ę d z ie  ro z s trz y g a ­
jącym  d la  całej w ojny . P rzeczu w a ją  to  
z g o d n ie  ci, k tó rzy  są  ty lko  b ie rnym i 
św iadkam i d ram a tu , w ied zą  o  tem  do­
b rz e  w  T o k io  i w  P e te rsb u rg u . N ie  
tru d n o  też  d o strzed z , że  o b e c n a  ak cy a  
w o jen n a  n a  m o rzu  o ddzia ływ a n a  
w szystk ie  w ew n ę trzn e  sp raw y  Rosyi. 
W szy stk o  p rzem aw ia  za  tem , że  tam  
dalek o  n a  m o rzach  ch iń sk o -jap o ń sk ich , 
ko ło  F o rm ozy , K o re i lu b  W ład y w o sto k u , 
ro z s trzy g n ie  się  u ie ty lk o  los w ojny, lecz 
tak że  kw esty a  k o n sty tu cy i w  R osyi. — 
S fe ry  rząd o w e  w P e te rsb u rg u  rozm yśln ie  
jak o b y  w strzy m u ją  i p rzew leka ją  sp raw ę 
re fo rm  w ew nętrznych . N ie strac iły  o n e  
je sz c z e  n ad z ie i, że  w te j akcy i n a  m orzu , 
u w ażanej p rzez  jed n y ch  za  sza lo n ą  
i rozpacz liw ą, p rzez  in n y c h  za  objaw  
n iezw ykłej energ ii, je d n a k  je szcze  R osyi 
u śm iech n ąć  się  m oże szczęśc ie  w ojenne, 

'  k tó re  jed n y m  zam ach em  sy tu acy ę  p rz e ­
chylić  zd o ła  n a  je j  korzyść.

A  g d y b y  się  n a d z ie ja  ta  spełn iła , 
o ca lo n ąb y  b y ła  p o w ag a  ab so lu ty zm u  c a r­
sk ieg o  — lecz  tem  sam em  zap ew n e  — 
p o c h o w a n a  n a  d łu g ie  znów  la ta  w szelka 
zm ian a  u s tro ju  p ań stw o w eg o  w  R osyi. 
N a jro zm aitsze  o k o licznośc i n asu w ają  
p rzy p u szczen ie , ż e  w raz ie  o d n ie s ien ia  
zw ycięstw a n a  m o rzu  —  rz ą d  ca rsk i 
o d razu  zap ew n e  od zy sk a łb y  d aw n ą  p e ­
w n o ść  sieb ie  i in n e  za ją ł s tan ow isko  
w o b ec  p rąd ó w  k o n sty tu cy jn y ch  i rew o ­
lu cy jn y ch  w k ra ju , z k tó rem i się  dziś 
liczy  i k tó rym  p o n iek ąd  n aw et, choc iaż  
p o zo rn ie  tylko, u leg a . M ożliw ą je s t 
rzeczą , że  z tą  chw ilą  zap an o w a łab y  
w R osy i n a jo k ro p n ie jsza  reak cy a .

M am y p rzed  so b ą  dziś w idow isko, 
n iebyw ałe  zap ew n e  je sz c z e  w  dzie jach  
św iata . W  rę k a c h  n iep rzy jac ie la , w  rę ­
k a c h  ad m ira ła  ja p o ń sk ie g o , g ro żąceg o  
zn iszczen iem  o s ta tn ie j w ielkiej flo ty  ro ­
sy jsk iej —  spo czy w a w o lność  n a ro d u  
rosy jsk ieg o . Z n iszczen ie  tej floty, m oże 
s ta ć  się  zbaw ien iem  ta k  d la  R osyi ja k  
i d la  w szystk ich  in n y ch  n a ro d ó w  zw ią­
z a n y ch  z n ią  w sp ó ln o śc ią  państw ow ą.

Polska.
Zabór pruski.

Hakatyzm pocztowy.
P . M aurycy  M ycielski, zam ieszkały  

w G alicy i, p isze  do  lw ow skiej »G aze ty  
N arodow ej*  m iędzy  in n e m i:

»O trzym aliśm y z p o d  zab o ru  p ru ­
sk ieg o  kilka okazów  k o p e rt % ad resam i 
»przetłom aczonem i«  p rzez  s ław n ą  >Ober-

se tzu n g ss teń e* . D o  b iu ra  tło m aczeń  
o d sy ła ją  lis ty  z  z u p e łn ie , n a w e t d la  n ie ­
m a jących  o  ję z y k u  po lsk im  w y o b rażen ia  
N iem ców , z rozum iałem i ad resam i. N a- 
p rzy k ład  listy , ad re so w an e  do  »Jaśnie 
W ie lm o żn ej h ra b in y  M ycielsk iej w  P o - 
n ie c u  —  in  P un itz*  p rzy c h o d z ą  re g u ­
la rn ie  d o  o d b io rczy m  zao p a trz o n e  s tam ­
p ilą  b iu ra  tło m aczeń , k tó re  dz ia ła ln o ść  
sw oją  m an ifes tu je  p rze tło m aczen iem  w y­
ra z ó w : »Jaśnie W ie lm o żn a  P a n i H ra ­
bina* n a  » H o ch w o h lg eb o ren e  G rafin*. 
N a  n iek tó ry ch  lis tach  b iu ro  tło m aczeń  
o g ran iczy ć  się  m usi n a  sp ro s to w an iu  
lite r  op ł. (o p ła tn ie ) n a  ff. (franco), g dyż  
re sz ta  a d re su  je s t po  n iem ieck u ! N a­
w iasem  zau w aży ć  należy , że  listy , a d re ­
so w an e  p o  h iszp ań sk u , p o  p o rtu g a lsk u  
i t. d., n ie  id ą  do  b iu ra  tłom aczeń . 
Jed y n ie  p o lsk i język  d o s tę p u je  teg o  za­
szczytu .

N a  k ilk ak ro tn e  rek lam acye  w łaśc i­
cielk i P o n ie c a  n acze ln ik  pocz ty , k tó ry  
w  d o b ry ch  sąsied zk ich  s to su n k a c h  z n ią  
żyje, u sp raw ied liw ił się  nacisk iem  z g ó ry  
i p o d  sek re tem  p rzy zn a ł, że  o trzym ał 
ju ż  n a g a n ę  za  n ie p rzes trzeg an ie  teg o  
p rzep isu . W  razie , g d y b y  p o w tó rn ie  
u d o w o d n io n o  m u , że  listy  z p o lsk iem i 
ad re sam i sam  tło m aczy  i ad re sa tem  bez 
in n y ch  korow odów  doręcza , ch o ć  N iem ­
cem  je s t , s trac iłb y  p o sadę .

W  d o d a tk u  p ła ta ją  figle P o lakom , 
sk o ro  ty lko  n a d a rz a  się  k u  tem u  sp o ­
so b n o ść . Jako cu rio su m  p rzy to czę  list, 
a d re so w an y  do  p an i R óży  C zorbow ej 
w  K ra jew icach , k tó ry  zo s ta ł w ysy ła jące­
m u  zw rócony  z n as tęp u jący m  dop isk iem  
u rzęd o w y m : » O rtsch a ft »Czorbow a«
n ic h t zu  e rm itte ln  —  F rau  »K rajew ice« 
n ich t b ek ań  nt«.

R ezu lta t ty ch  m iłych s to su n k ó w  jes t 
ten , że  o d b ie ram y  lis ty  i d z ienn ik i re g u ­
la rn ie  z trzem a lu b  cz te rem a  dn iam i 
opóźn ien ia* .

Zabór rosyjski.
Komitet ministrów o reformach 

w  Królestwie.
D zien n ik i w arszaw sk ie  zam ieszczają  

p o d  d a tą  18 b. m. n a s tę p u ją c e  te le g ra ­
ficzne  w iadom ości z P e te rs b u rg a :

P o s ie d z e n ie  k o m ite tu  m in istrów  
w sp raw ie  re fo rm  w  K ró lestw ie  P o lsk iem  
ro zp o czę ło  się  dzisiaj o  g o d z in ie  4, 
a  skończy ło  się  o g o d z in ie  6 po  p o łu ­
dn iu . M iało o n o  c h a ra k te r  w stępnej 
w ym iany  pog ląd ó w . O p ró cz  cz łonków  
k o m ite tu  m in istrów  n a  p o s ied zen iu  z n a j­
dow ali s ię  g e n e ra ł-g u b e rn a to r  w arsza ­
w sk i M aksym ow icz i d y rek to r k an ce la ry i 
g e n e ra ł-g u b e rn a to ra , Jaczew sk i. P rz e d ­
m io tem  o b ra d  b y ły  is tn ie jące  o g ra n ic z e ­
n ia , d o ty czące  ję z y k a  p o lsk ieg o  w ogó le  
w b iu ro w o śc i w to w arzy stw ach  p ry ­

w atnych . W ięk szo ść  o św iad czy ła ’, że) 
n iem a p rzy czy n  p o w ażn y ch  do  utrzym a-! 
n ia  ro z p o rz ą d ze ń , w y d an y ch  co  d o  ty c h  
o g ran iczeń . U ch w ał ż a d n y ch  n iep o w z ię to / 

D alszy  c iąg  p o s ied zen ia  od ro czo n o  
d o  19 k w ie tn ia . U ch w alo n o  odbyw ad 
p o s ie d z e n ia  p o sp ie szn ie , ab y  n ie  zatrzy* 
m yw ać g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  M aksym o­
w icza.

In n e  d ep esze  z P e te rb u rg a  p o d a ją  
n a s tę p u ją c e  szezeg ó ły :

K o m ite t m in istrów  ro zw aża ł 7 p u n k t 
N ajw yższego  U kazu  z 12 g ru d n ia  z. r., 
w  s to su n k u  do  sp raw  K ró lestw a  P o l­
sk iego . Z  p o czą tk u  z a s tan aw ian o  się  
n a d  o k reślen iem  g ra n ic  d o p u sz c z e n ia  
języka p o lsk ie g o  w n iższy ch  szk o łach  
k ra ju . D alszy  c iąg  o b rad , co  do  in n y c h  
sp raw , w e śro d ę  19 bm .

S k u tk iem  rozw ażan ia  kw esty i, w sk a ­
zan y ch  w U kazie  z 12 g ru d n ia  1904, 
k o m ite t m in istrów  u zn a ł za  k o n ieczn e  
w prow adzić  w ybory  sz lach eck ie  w d z ie ­
sięc iu  g u b e rn ia c h  zach o d n ich .

W e  w to rek  w kom itec ie  m in istrów  
zaczęły  się o b rad y  n a d  s tan em  rzeczy  
w K ró lestw ie  P o lsk iem . P rzed ew szy stk iem  
o b rad o w an o  n a d  w prow adzen iem  sam o ­
rząd u  m ie jsk ieg o  i z iem sk iego  i w p ro ­
w adzen iem  języka  p o lsk ieg o  do  c z y n n o ­
ści tow arz jTstw  p ry w atn y ch .

Wiaionośd ze świata.
Język polski w  żandarmeryi.
D o  dzienn ików  tu te jszy ch  d o n o szą  

z W ied n ia , że  w ed łu g  au ten ty czn e j in- 
fo rm acyi d o w iadu ją  się, iż au s try ack ie  m i­
n is te rs tw o  o b ro n y  k rajow ej p rzy s tąp i do 
o p raco w an ia  p ro jek tu , ro z sze rza jąceg o  
zn aczen ie  języka p o lsk ieg o  w u rz ę d o ­
w aniu  zew nętrznej żan d arm ery i g a licy j­
skiej n a  p o d staw ie  ro zp o rząd zeń  ję z y ­
kow ych galicy jsk ich  z czerw ca r. 1869.

Groźne rozruchy po wsiach.
D o »Słow a P o lsk iego*  te leg ra fu ją  

z H u s ia ty n a : B ezro b o c ie  ro ln e  ro z sz e ­
rza  się n a  P o d o lu  ro sy jsk iem  w  żyw io­
łow y spo só b . N ad  g ra n ic ą  au s try ack ą  
w ybuch ło  w czoraj w L u so w o d ach  u  Ż u ­
row sk iego , w ja ro m irc e  u  S ad o w sk ieg o , 
w  K u tk o w cach  u  R o sy an in a  E lisie jew a 
i w U w siu. W szęd z ie  dzieją  się  gw ałty  
i p ro ib y . Z a b ie ra ją  s łu żb ę , a tym , k tó ­
rzy  n ie  ch cą  o p u śc ić  sw o ich  m ie jsc , 
g ro ż ą  śm ierc ią  i gw ałtem  za  so b ą  c ią ­
gną . K ilkudz iesięczny  tłum , u zb ro jo n y  
w d rąg i i sz tab y  że lazne, szed ł n a  
fab rykę  cu k ru  w G ró d k u , g ro żąc , że 
z ró w n a  j ą  z ziem ią. S o tn i kazaków , 
k tó ra  n a  czas  n ad esz ła , u d a ło  się  tłu m  
rozp roszyć . C h ło p i śm ieją  się  je d n a k  
z w ojska, gdyż  ro zesz ła  się  w ieść, że

— P a n  zapom nia łeś, iż m asz d o  czy ­
n ien ia  z po lsk im  żołn ierzem , k tó ry  
u c z c n s tłk ń  sw ej n ie  zb rudz i, an i h o n o ru  
n ie  sp lam i. P o lacy  czy w dobre j, czy 
w  złej d o b ń  do trzym ają  przy  tych , k tó ­
rym  służyć przyrzek li.

O d p ow iedź  b y ła  stanow cza , ro sy jsk i 
p a rlam en ta rz  w rócił...

L ecz  cóż to?
Z n o w u  on!?...
Je szcze  raz  p rzychodzi, szepce , n a ­

chy la  się... radzi.
Z ab rak ło  c ierp liw ości dz ie lnem u  żo ł­

n ierzow i. Z  w zg ard ą  od w raca ł się o d  
p a r lam en ta rza  i p o k aza ł m u  ręk ą  n a  
drzew o, d a jąc  znak , iż ch y b a  stryczk iem  
o dpow ie  n a  p o d łe  zd rady .

N ieste ty !...
N ied łu g o  p o tem  w ojsko  p o lsk ie , po 

u p a d k u  N ap o leo n a , do  W arszaw y  w ró ­
ciw szy, m usia ło  s taw ać  p o d  rozkazam i 
carsk iem i, a w ięc i D w ern ick i razem  
z in n em i s ta n ą ł n a  ziem i po lsk ie j, c z e ­
k a jąc , k iedy  chw ila  jeg o  ro z ja śn i się  
d n iem  wwselnym™.

N ap o leo n , sk ła d a ją c  k o ro n ę , g d y  
p o d p isyw ał o s ta tn i u k ład  z A u stry ą , 
R osyą i N iem cam i, w y jed n a ł to  s ta ­
now czo  i z a s trz e g ł iż w ojsko  p o lsk ie , 
w szelkiej b ro n i, k tó re  by ło  w słu żb ie  
F ran cy i, m oże w rócić  d o  k ra ju  z b ro n ią , 
b ez  obaw y ro zb ro jen ia .

D n ia  13 m a ja  1819 r. w yszło  z P a ­
ry ża  6500 łudzi... p o d  dow ództw em  
je n e ra  K rasiń sk ieg o ...

D ąb ro w sk i w rócił z tem i.«
S łuży ł w  w o jsk u  trw ale , łu b ian y  

i k o ch an y  p rzez  żo łn ierzy , szanow any  1 
p rzez  s ta rszy ch  a n aw e t i p rzez  c a ra —

(Ciąg dalszy nastąpi)

jo w n ik a  w tej dobie... na jw yższa  o d zn ak a  
za  m ęztw o...

C zem uż p rzec ie  n ie  w eseli się  tw e 
czo ło? W o la łb y ś  n a  po lsk iej ziem i i za 
sp raw ę P o lsk i życie  sw e n astaw iać!

C zekaj p tak u  m ężny  i w ytrw ały. 
Je szcze  do  P o lsk i pow iedzie  cię d ro g a , 
je szcze  tu  zw ycięstw o ro zg ło sisz  w śród  
n iw  o jczystych , je sz c z e  zag ra sz  tu  
w h e jn a ł ra d o śc i i tryum fu , n a d  g łow ą 
w roga...

T a k  m arzy ł D w ern ick i.
N ap o leo n  ręk o m a p rzy c isk a  m u krzyż 

n a  p iersi, a  jem u  se rc e  rw ie  się  
tę sk n icą  i n ad z ie ją :

—  D o P o lsk i! d o  P o ls k i!.-
N ie  rychło .
P rzy szed ł s tra sz n y  dz ień  b itw y p o d  

L ipsk iem , gd z ie  n a jtru d n ie jsz a  p raca , 
g d z ie  n a jc ięższa  p raca , gd z ie  ku le  g ra ją  
n a jczęśc ie j, tam  D w ern ick i z sw oim  
o ddzia łem ...

D ru g ieg o  d n ia  te j bitw y, k azan o  m u 
s ta ć  w n a jstrasz liw szym  g rad z ie  ku l 
o g n is ty ch , k azan o  s trzed z  dzia ł księcia  
P o n ia to w sk ieg o ,

Ś w iszczą  h uczą , g rzm ią , p a lą , rw ią 
i s iek ą  a rm a t ku le, o n  sto i n iezachw iany .

S łu żb a  to  n ie  w arta  i h a r t  n ie  ła tw y . 
T rz e c i d z ień  krw aw ej, s tra szn e j b itw y  
zaczy n a  się. N iep rzy jac ió ł ko lum y w alą 
się jak  fa le  w ezb ran eg o  o cean u , pa lą  
się  p rzed m ieśc ia  L ipska , tru p y  śc ie lą  
się p o d  nog i... o g ień  o b e jm u je  o d d z ia ły — 
a  tu  trz e b a  co fać  się  w  szyku  i p o ­
rząd k u  bojow ym .

C ofnę ły  się  p o lsk ie  oddziały .
K tóż  idz ie  o s ta tn i —  n a rażo n y  n a  

ż e r  ku l p ad a jący ch  raz  p o  raz?„ .
O to  D w ern ick i..,
I  szli, aż  n a  z iem ię F ran cy i.
R esz tk i leg ionów , oddzia łów  c iąg le

rozsy p y w an y ch , c iąg ła  R aw ie z b ie ra ­
nych ...

Id ą  —  u n o sz o n e  ja szcze  b łysk iem  n a ­
dziei iż za ty le  krw i, p ra c  i tru d ó w  zy sk a ją  
d la  P o lsk i k ru szy n ę  op iek i i pom ocy...

C u d za  p o m o c  i o p iek a  — su c h e  to  
z iele i n ik o g o  n ie  nakarm i, an i odzieje .

N ap o leo n  znów  żąd a  o d  D w ern i­
ck iego , ab y  fo rm ow ał i o rg an izo w ał 
dyw izye D ąbrow sk iego .

Z nów  uczy n ił to  D w ernick i, o trzy m ał 
ty tu ł pu łk o w n ik a  2 p u łk u  u łan ó w  i idzie 
w ślady  arm ii fran cu sk ie j, b liżej ku  
sto licy .

N agleJJkaże m u iść  w jpom oc rezerw om  
francusk im .

Ś p ieszy . P rzy b y w a w  chw ili w alki 
i n ieb ezp ieczeń stw a , b o  P ru sa c y  
z w szystk ich  s tro n  c isną  i gn io tą .

W  o k am g n ien iu  rzu ca  się  D w ern ick i, 
u d e rz a  i ta k  dzie ln ie  p ło szy  w roga, iż 
te n  p ro s i o  p a rę  g o d z in  zaw ieszen ia  
b ron i.

—  C esa rz  A lek an d e r p rzesz łe  N ap o ­
leon o w i lis t b a rd zo  w ażny, {powiada 
p a rlam en ta rz . Z aczek am y  n a  odpow iedź.

S ześć  g o d z in  w ypoczynku  d la  D w er­
n ick ieg o  to  w ielka rzecz. C zeka.

L ecz po  coś m osk iew sk i a d ju ta n t tu  
sp ieszy?...

W y słan y  o d  ca ra  A lek san d ra , zbliża 
się  do  D w ern ick ieg o  i szep ce  m u...

—  F ra n c u z i są  bez  n a d z ie i zw ycię- 
z tw a — rz u ć  ich , p rze jd ź  ze  sw oim  o d ­
działem  p o d  rozkazy  ce sa rz a  R osyi, 
o trzym asz  za  to  w ielką n a g ro d ę  — 
a  i d la  P o lsk i z a  to  cesarz  b ęd z ie  lito ­
ściw y —  ob aczy sz  — u czy n i to , p o ra  
s to so w n a, sam  cesa rz  o  to  w zyw a.

Z ak ip ia ła  k rew  w  ży łach  p o lsk ieg o  
żo łn ie rza ... Z a c isn ą ł p ięśc ie ... czo ło  m u 
się  sfa ldow ało  b ru zd am i ob u rzen ia .



kozakom nie wolno używać nietylko 
broni, ale także i nahajek.

Gubernator kamieniecki, człowiek 
dla szlachty na ogól życzliwy, stracił 
głowę. Siły nie ma on żadnej, bo na 
całą zachodnią stronę Podola aż po 
Żmierynkę jest w Kamieńcu 2,000 we­
teranów piechoty i w Płoskirowie uszczu­
plony pułk dragonów oraz kilka sotni 
kozaków, rozrzuconych po miasteczkach 
uszyckiego powiatu, Wojsko jest zde­
moralizowane, niekarne i wprost boi się 
tłumów. Chłopi grożą wszędzie; że 
na ruską Wielkanoc zrobią osta­
teczny koniec Lachom i żydom, a po­
zostałe po nich domy rozbiorą pomię­
dzy siebie. Tłuszcza z Gródka ru­
szyła na Satanów, tuż nad granicą au- 
stryacką.

Zaburzenia w  Rosyi.
W Petersburgu dokonano we czwar­

tek masowych aresztowań. Wykryto 
10 tajnych drukarń, skonfiskowano 
w nich setki tysięcy znalezionych pro- 
klamacyi rewolucyjnych. Z każdą chwilą 
rośnie wzburzenie w masach robo­
tniczych.

Rząd obawia się wzrostu i nowego 
wybuchu rewolucyi. Za rzeką Ochtą 
w okręgu zasianym fabrykami, rozkwa­
terowano 2 pułki kozackie. Za Newskiemi 
rogatkami ustawiono 3 działa.

Strajk w Lim oges.
Wedle urzędowych źródeł, podczas 

starcia strajkujących robotników z woj­
skiem odniosło 197 osób wojskowych 
rany od kamieni i kawałków żelaza, któ- 
remi ciskali robotnicy. Pomiędzy ran­
nymi są oficerowie i podoficerowie. Po 
stronie robotników jeden stracił życie, a 
4 odniosło ciężkie rany. Werkmistrz 
Penaud, którego wydalenia domagali 
się robotnicy, uciekł do Angoulćme. Z Li­
moges wyjechało tam czterech radców 
miejskich, ażeby Penauda skłonić do 
dobrowolnego ustąpienia.

Strajk kolejowy w  W łoszech.
Komitet agitacyjny służby kolejowej 

obraduje nad sprawą wstrzymania strajku.
Dzienniki dają wyraz radości z po­

wodu zakończenia strajku kolejowego 
i chwalą stanowisko rządu, potępiając 
agitatorów, którzy ponieśli klęskę.

Deputacya posłów socyalistycznych 
udała się do prezydenta ministrów 
Fortisa, celem przedłożenia propozycyi 
w sprawie ukończenia strajku kolejowego. 
Jak dzienniki donoszą, Fortis odpowie­
dział, wskazując na swe oświadczenia, 
złożone w izbie, i wyraził nadzieję, źe 
strajk zakończy się. Strajkujących nie 
spotka żadna kara. Deputowani socya- 
listyczni zakomunikowali to komitetowi 
strajkowemu, który uchwalił podjąć 
pracę na nowo.

Naruszenie neutralności.
•Morning Post* donosi z Waszyng­

tonu: Japonia zawiadomiła Stany Zjedno­
czone, że, jej zdaniem, Francya na­
ruszyła neutralność przez to, że po­
zwoliła Rozdiestwieńskiemu użyć zatoki 
Kamrang za podstawę operacyjnej.

To samo pismo donosi z Szangaju: 
Ros3’jski krążownik »Askold« wziął na 
pokład węgle. »Askolda* przemalo­
wano, iż jest podobny do okrętu ame­
rykańskiego. Część maszyn, które pod­
czas rozbrojenia usunięto, zastąpiono 
nowemi. Pięć okrętów chińskich otrzy­
mało rozkaz czuwania nad .Askoldem*, 
aby nie wypłynął z portu.

Protest Japonii.
Do »Morning Post* donoszą z Wa­

szyngtonu: Rząd japoński w tym celu
doniósł rządowi amerykańskiemu o swoim 
proteście przeciwko naruszeniu natrał- 
ności przez Francyę, ażeby mógł tern 
następnie uzasadnić dalsze swóje kroki. 
W Waszyngtonie przypuszczają, źerząd 
amerykański poprzestanie jedynie na 
przyjęciu do wiadomości tego zawiado­
mienia ze strony Japonii.

Francuskiej odpowiedzi na notę ja ­
pońską, protestującą przeciwko tolero­
waniu pobytu floty rosyjskiej w zatoce 
Kamrang, dotychczas tu nie otrzymano. 
Rząd japoński nie ma także wiadomości, 
czy Rosyanie jeszcze przebywają w tej 
zatoce. Okręty, które przejeżdżały tam­
tędy, floty rosyjskiej nigdzie nie wi­
działy.

Do »Petit Parisien* donoszą z Lon­
dynu: Poseł japoński zażądał od rządu
angielskiego energicznej interwencyi w 
sprawie naruszenia neutralności przez 
Francyę. Lord Landsdowne przyrzekł, 
że poczyni w Paryżu przedstawienie 
w tym kierunku.

— Szanownym Czytelnikom 
donosim y, li przenieśliśmy 
wydawnictwo nasze z ulicy 
Młyńskiej do własnego domu
przy ul. Beaty nr. 16.

(Beatestr. 16.)

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

Katowice, Z dniem 20 kwietnia 
wyszedł numer okazowy nowego pisma 
polskiego pod tytułem »Polak*, które 
wydawać będzie p. Korfanty, dawniejszy 
współpracownik »Górnoślązaka*.

Jakkolwiek nowe to pismo pomimo 
ewentualnych zapewnień p. Korfantego, 
każdy uważać musi za konkurencyę dla 
• Górnoślązaka*, ponieważ tak samo 
wychodzić będzie w Katowicach — a są 
miejscowości na Górnym Śląsku, gdzie 
nowe pismo polskie przyniosłoby więcej 
korzyści dla sprawy naszej, — pomimo 
tego życz3'my nowemu wydawnictwu 
jak najlepszego powodzenia w pracy 
nad budzeniem oświaty i poczucia na­
rodowego wśród tej niestety jeszcze 
bardzo wielkiej liczby ospałych rodaków. 
Jakkolwiek numer okazowy ukazał się 
już 20. kwietnia, do dziś nie przysłano 
nam go.

Siem ianowice. Smutny obraz po­
życia rodzinnego dały rozprawy sądowe 
przeciwko inwalidzie Gajdzie, oskarżo­
nemu przez własną żonę o pobicie. 
Oskarżony nie może żyć bez gorzałki, 
również jego żona. Wskutek tego w 
domu wieczne kłótnie i bójki, przytem 
owa kobieta zaniedbuje gospodarstwo. 
W styczniu br. Gajda tak pobił swoją 
połowicę, [źe musiała udać się do leka­
rza; oskarżyła o to męża przed sądem, 
i teraz skazano go na tydzień więzie­
nia. Wszystkiemu winna nieszczęsna 
gorzałka.

Św iętochłowice. Właściciele do­
mów z kilku ulic, które podebrane są 
przez kopalnię »Niemcy«, zwrócili się 
do zarządu ks. Donnersmarcka z wnio­
skiem o odszkodowanie, ponieważ w stu­
dniach na ich posiadłościach znikła 
woda, i to, jak twierdzili, wskutek po­
debrania ziemi przez kopalnię. Na 
wnioski te odpowiedział im teraz zarząd 
kopalni, że po dokładnem zbadaniu 
sprawy nie ma żadnego powodu do pła­
cenia jakiegokolwiek odszkodowania. 
Czy właściciele tą odpowiedzią się za­
dowolą, jeszcze nie wiadomo.

Król. H uta. Woźny kasowy Mross 
oraz malarz Haronska, których posą­
dzają o znaną kradzież 10 tysięcy ma­
rek w urzędzie górniczym, odwiezieni 
zostali do więzienia bytomskiego.

Szarlej. W ostatnim czasie chorują 
tutaj dzieci .na szkarlatynę. Niedawno 
dwoje dzieci umarło, teraz zapadło na 
tę zaraźliwą chorobę znowu dwoje dzieci 
robotnika Szudy.

Szom bierki. Pożałowania godny 
wypadek potkał wczoraj wieczorem do­
rożkarza Schbnbacba, jadącego z pe­
wnym podróżującym do Bobrku. Gdy 
Sch. mijał wóz motorowy kolejki uli­
cznej, spłoszyły się konie i popędziły 
szosą, w końcu uderzyły o drzewo. Po­
dróżujący i Sdionbach wypadli z do- 
różki, a ostatni ciężko poranił się na 
głowie i złamał nogę.

W irek  prawdopodobnie niezadługo 
będzie zamieniony na gminę samo­
dzielną. Podobno wielkie ciężary, jakie 
ponosić musi właściciel wireckiego ob­
wodu dominialnego, zmuszają go do 
uznania samodzielności gminy.

Gliwice. W piątek wieczorem wpadł 
jakiś człowiek w niewytłomaczony do­
tąd sposób do kanału i począł wołać 
z całych sił o pomoc. Ludzie, którzy 
słyszeli wołanie, pobiegli nad kanał, 
lecz nikogo już nie widzieli i z powodu 
zapadającej ciemności musiano też dal­
szych poszukiwań zaprzestać. Znale­
ziono tylko nad brzegiem czarny kape­
lusz pilśniowy, podczas gdy właściciel 
jego już zapewne utonął i poniósł go 
prąd wody.

Z dalszych stron.
Nowe gniazdo sokolskie na ob­

czyźnie. Nowe gniazdo sokolskie zało­
żono w niedzielę w miejscowości Eickel 
w Westfalii. Zebranie puoliczne w tym 
celu zwołane zagaił p. Józef Knrpisz

z Eicklu, przewodniczy! mu na życzenie 
zebranych p. Roman Olszewski. Po 
przemówieniu druha Jana Barańskiego 
z Wannę, prezesa okręgu »Sokołów*, 
który wykazywał potrzebę gimnastyki 
ciała i po przemówieniu druha Sylwestra 
Czarneckiego, redaktora .Dziennika Pol­
skiego*, który moralne korzyści przy­
należenia do .Sokoła* wyjaśnił, oświad­
czono się prawie jednogłośnie za utworze­
niem Towarzystwa gimnastycznego .So­
kół* w Eicklu, do którego zaraz przy­
stąpiło 36 członków.

Prezesem obrany został druh Kur- 
pisż. Nowemu gniazdtr: Szczęść Boże 1

Piękne świadectwo dla rodaków 
naszych na obczyźnie pod względem 
ich przywiązania do wiary świętej wy­
stawia .Germania*. Pisze ona, źe ka­
tolicy niemieccy ze Śląska przyszedłszy 
na zachód Niemiec nie dbają wcale o 
wiarę, ale za to polscy Ślązacy prawię 
bez wyjątku pozostają wierni kościołowi.

I takim wyznawcom wiary św. od­
mawia się duszpasterstwa w języku 
ojczystym!

Ostatnie wiadomości.
Wojna.

.Wskutek noty, którą poseł japoński 
wręczył Delcassemu, polecono guberna­
torowi Indochin stw ierdzić, czy eskadra 
rosyjska rzeczywiście znajduje się jeszcze 
na wodach francuskich. — Odpowiedź 
gubernatora jeszcze nie nadeszła. Ró­
wnocześnie poseł francuski w Tokio 
złożył wizytę japońskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych celem uspokojenia 
go co do postępowania Francyi. Zresztą 
rząd rosyjski udzielił Roźdiestwieńskie- 
mu instrukcyi, aby skrócił swój pobyt 
w pobliżu wybrzeży Anamskich*.

Także .Agencya Havasa* donosi, 
źe rząd rosyjski .zwrócił uwagę* admi­
rałowi Rożdiestwieńskiemu na wielkie 
niebezpieczeństwo, jakie mogłoby po­
wstać dla pokoju powszechnego, gdyby 
dużej pozostał w zatoce Kamrang. Wia­
domo atoli, że Rozdiestwieński z tego 
rodzaju względami i niebezpieczeństwa­
mi wcale się liczy.

Dziś słychać, że sprawa ta w połą­
czeniu ze sprawą marokkańską zachwiała 
stanowiskiem francuskiego ministra 
spraw zagranicznych Delcassćgo.

W kołach Izby deputowanych krą­
żyła pogłoska, że podał się on już do 
dymisyi.

W odbytej wczoraj radzie gabine­
towej Delcassć faktycznie już nie brał 
udziału, następnie zaś konferował oso­
bno z Rouvierem.

Flota, rosyjska.
Londyn. Wedle depesz z Pekinu, 

część bałtyckiej eskadry znajduje się 
koło wyspy Hainan, gdzie odbiera 
węgiel.

Do .Timesa* donoszą z Szangaju, 
że flota Rożdiestwieńskiego opuściła 
już zatokę Kamrang i że krąży wzdłuż 
wybrzeży Anama, gdzie oczekuje na 
przybycie trzeciej eskary rosyjskiej pod 
dowództwem admirała Nebogatowa.

Pragną uniknąć bitiuy.
Petersburg. Z Szangaju telegra­

fują do .Ruskiego Słowa*, źe admirał 
Roździestwieński zamierza dotrzeć do 
Władywostoku bez stoczenia walnej 
bitwy morskiej. Japończycy natomiast 
pragną stoczyć taką bitwę w pobliżu 
naturalnej swej podstawy operacyjnej. 
Gdyby więc Rożdiestwieński zręcznym 
manewrem zdołał ominąć flotę japońską 
i dopłynąć do Władywostoku bez bitwy, 
byłby to ciężki cios nietylko dla am- 
bicyi, lecz także dla szans wojennych 
Japonii. Fakt taki zmusiłby fiotę admi­
rała Togo do stoczenia bitwy w innem, 
mniej dogodnem miejscu.

Ruchy wojsk w Mandżuryi.
Petersburg. Pet. Ag. tel. donosi 

z Godsiadian w Mandżuryi: Ruch Japoń­
czyków w kierunku wschodnim ustał. 
Codziennie przybywają posiłki.

Rozrzutność rządu carskiego.
P etersburg . Z powodu nowej no- 

minacyi urzędnika dla kancelaryi .wice­
króla* Azyi wschodniej, admirała Ale- 
ksiejewa, pisze .Nowoje Wremia*: Cały 
dział administracyjny, zawiadywany dziś 
przez admirała Aleksiejewa, składa się 
z kilku pokoi hotelowych, w których on 
mieszka, a na które rząd płaci mu 
dziennie 180 rubli. Innych funkcyi Ale- 
ksiejew już nie spełnia. Aż do ukoń­
czenia wojny stanowisko wicekróla Azyi 
wschodniej nie może być zniesione, po­

nieważ oznaczałoby to zrzeczenie się (jfy 
Mandżuryi. Dlaczego atoli dodaje sięj 
temu dygnitarzowi bez urzędu jeszcze] 
nowych funkcyonaruszów, jest zagadką, j 
tem bardziej zaś w czasie, gdy Rosya 
Eczyć się z każdą kopiejką, niepojętą 
rozrzutnością.

Krążowniki z  Władywostoku.
Londyn. .Daily Telegraph* donosi 

z Tokio: Rosyjskie okręty wojenne w 
Władywostoku znowu naprawiono tak, 
że wyjeżdżać mogą z portu, choć z wiel- 
kiemi ostrożnościami.

Z Rosyi i  zaboru rosyjskiego.
Bez względu na to, czy się sprawdzi, 

lub nie, — wiele mówiącą jest wiado­
mość, nadesłana z Warszawy do »N. Fr. 
Presse*, jakoby generał - gubernator 
Maksymowicz podać się miał do dymi­
syi, a to wobec uchwał komitetu mini­
strów w sprawie polskiej. Maksymowicz 
jako motyw ustąpienia miał podać, źe 
na podstawie znajomości kraju i jego 
ludności jest przekonany, iż uchwały 
komitetu ministrów wywołają niezado­
wolenie i spowodują szereg zamachów, 
za co on nie może przyjmować odpo­
wiedzialności.

Choćby się wiadomość ta nie spraw­
dziła, samo jej umotywowanie przez 
organ niemiecki świadczy, że nawet 
Niemcy nie przypuszczają, aby uchwały 
komitetu ministrów w Petersburgu mo­
gły nas zadowolnić.

Zaprzeczenie W ittego.
Wiedeń. »N. W. Tagblatt* za­

mieszcza przesłaną mu depeszę ministra 
Wittego, w której oświadcza, że wieści 
o jego dymisyi są bezpodstawne. On 
o tem nic nie wie.
Defraudacya w  ministerstwie finan­

sów  w  Rosyi.
Petersburg. Krążą tu pogłoski 

o olbrzymiej defraudacyi w ministerstwie 
finansów. Współpracownik .Peter. Ga­
zety* udał się do członka rady mini­
sterstwa finansów Czistiakowa, który 
go objaśnił, ie  w istocie zdefraudowano 
w części pieniądze, przeznaczone na 
zakupno zboża. Suma zdeficytowanych 
pieniędzy dochodzi do 150.000 rubli. 

•Przeciwko winowajcy wjdoczonodocho­
dzenie śledcze.

Nie będzie stracony.
Wiedeń. Do »N. Fr. Presse* tele­

grafują z Petersburga, źe zabójca 
w. ks. Sergiusza, Kalajew, nie będzie 
stracony, lecz że karę śmierci zamieni 
mu się na dożywotnią deportacyę na 
Sybir.

Rozruchy chłopskie.
Petersburg. Z prowincyi nadbał­

tyckich donoszą, że rozruchy chłopskie 
przybierają tam coraz groźniejsze roz­
miary. Właściciele dóbr i fabryk otrzy­
mują listy z groźbami.

Na Dom Polski 1  Katowicach
zebrano w pewnem gronie 11 mk.

Płatki ow siane z zielonych ziarn

jtohenlohe,.
mąka owsiana dla dzieci.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fiir die Monate 
Mai Juni d. J. die in K attowltz 
erscheinende Zeitung

„Górnoślązak*4
mit der Gratisbeilage 

„Rodzina chrześciańska11
filr zusammen 1,08 M k., mit Abtrag 

1,30 Mk.
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Obige M   erhalten zu haben,
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Kwit powyższy prosimy wyciąć, wypełnić 
i oddać wraz z pieniędzmi na poczcie.
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Koronki do sukni wart. do 25 f
dla

Kapelusza dla dziewcząt 
fason 22 fen. ][ Kwiaty na kapelusze, ró ie  

kie kolory 2 fen.

Spilki do kapeluszów w artości 
do 75 fen. za 4  fen.

Miednice dekorow ani 
sztuka 4 4  fen.

Naczynia na sól i pieprz 
i  sitkiem sztuka 5 fen.

[ Kabłąk na ubrania
sztuka 3 fen. ][ Szczotki do szorow ania 

sztuka 6 fen.

Kwiaty i pióra.

K atow ice H. Bobrek’9 dom to w aro w y  ul. P o p rzeczn a  10.
Reklamacye podatkowe

jako też wszelkie piśmienne roboty, n. p. sk a rg i, 
prośby, zażalenia, sprawy wypadkowe, zabezpie­
czenia na starość i inwalidztwo załatwia prędko, 

d o b r z e  i tanio
Hermann Sobotta , pisarz ludowy

Siemianowice-Laurahuta przy katolickim kościele
u mistrza rzeźnickiego Bromischa.

Zaknpao okolicznościowe!
d la  p a ń  i  p a n ó w ,  srebrne 

M t t y u t l t l  j 2łote, p o  ł a n i c h  c e n a c h .
R e g u la to r y  10,00 m k. 

Zegary ścienne (Freischwinger) 12,50 mk.
B u d z ik i 1,75 m k. 

Ł a ń c u sz k i po zadzwająco tanich cenach. 
3£atowice, Wrocław,

u lic a  D w o rco w a  9 . O h la u o r .t r a s .e  10/11.

Sucharki pożywne
z m asła  naturalnego

gw aran t., p ieczone z czystego  i św ieżego m asła 
na tu ra ln eg o

w  paczkach  po  io  sztuk m ały form at 1 0  fen. 
„ „  „ „  „  _ w iększy „ 15 fen.

ja k o  też codziennie św ieży

k o n w iś n io k
pó ł i całe bochenki i

clileb pszenny
(Grahambrot).

|git@ssenscha|fsmuhk 
Kreutzburg O.-S.

eingetragene G enosssnschaft mit b esch rank ter Haftpflicht.

Górnoślązakom
zwiedzającym  Kraków

polecam mój

chrześciański dom gościnny.
Najwygodniejsze noclegi 1 wyborna 
tania kuchnia w każdym czasie. 

Dziękując za dotychczasową łaskawą pa­
mięć proszę i nadal mnie odwiedzać i kreślę

z poważaniem
Jan Chlipalski 

K r a k ó w ,  Rynek kleparski L 18.

P rim a  w ęd zo n e  m a to  s z y n k i  6—8  funt. fa n t 68 len- I
a karb 011 ada bez i  z  feb ra m i fun t 80  len* j
w m i ę s o  w o ffo w o  albo K lnftatttck  

(tak  *w . H am burakle m ięso  w ęd zo n e) fun t 80 len . 1
to  sam o so lo n e  fo n t 65 fen .
so lo n e  m ięso  w o ło w e  bez k o śc i fu n t 50  fen . I

„ m ięso  lłc feo w e „ m fun t 35 fen . f
g ru b a  w ę d z o n a  s ł o n i n a  fo n t 65 fen . )
c h u d a  s ł o n i n a  fun t 65 i  72 len . j

p o leca  1 d ostarcza  za  za liczk ą
H. H. S e m m e llta a c k ; Ałtona/Elbe.

K ełow cc.. . . 
przynależności.
Warsztat - . * =  

=  reparacyny*
Th. Kostowski

Nowawieś przy Wirku.

Baczność! Baczność! 
H elow ce

od  75 m k. począw szy  
pod gwarancyą „pneumatik“ 

po cenach fabrycznych. 
Katalogi darm o  i wolno.
3 (a r o l  T h ia se k ,  fflhtice.

Kolowce
iwszystk.przy- 
należnośc.1 do­
starcza tanio

H an s Crom e, Einbeck4o8.
Poazuk. zastępców. K atalogi darmo.

K ołowce dne, wprost 
z fabryki dla prywatnych i 
handlarzy od mk. 65,— pocz.

Przybory do kół prhna
około . mk. 4,  
wietrzne od mk.

pokrycia 
węże po- 

2,80 pocz.. 
takżeReparacye przy

obcych wyrobach, prędko 
i tanio.

K a ta lo g i  darmo i franko.>
Duisburger Fahrradfabrik 

„ S c h w a lb e "  Akt.-Bes.
Duisburg-WanheimerorŁ

Założona 1896 t.

na miarą
pod gwarancyą za bezna- 
ganne leżenie po

mk. 2 1 ,5 0
z prima modnych resztek 
mateiyi poleca

;ffeoijMowitz
Jfatowice

u l Stawowa 15 tylko I. piętro.

Komu na dobrym a przednim 

papierosie zależy, ten powinien zawsze 

tylko papierosy „ A B U R  “ żądać; 

które w każdej cenie są do nabycia!

“ A  B U R  “ rosyjska . . fabryka . . . 

papierosów . . . w . . . Poznaniu . . .

B ^  óśfęgnąć obrót wielki, sprzedają" 
jeszcze taniej liii dawniej. J? *

Wszystkie moje zegarki są starannie obciągnięte i na ml«

powi
tie koniecznie'przekonać, a kte nie kupi, toć trudno, ten sam 
•obie szkodzi. Zamówienia i podziękowania codziennie nadchodzą.

Zegarki czysto srebrne
męskie kluczykowe lub 
rem., z zlotemi brzega­
mi cylindry na 6 karnie* 
ni lepsze 10 mik.

Zegarki niklftwe
po 5,40 i 8,00 marek.

Z e g a r k i  z  W ia tk ą  B o s k ą
czysto srrfkme. piękne, tylko lepsze, na IQ kamieni z złotem 
brzegami po iz  .1 14 m k ./ '

> ^ o ń c u s s k i
pa 25i 3»» 5°, 85 fenygótf, 1 e p s x a r f h l0 W |iH )
150, 1,75 fflk. ,
u  •. • v.i C z y s t o  z ł o i  a ś l u b n e  o b łfa e z IsT '

8 karat. (333) stęploWane sprzedaję tanio i rzetelrgy^
Mój najnowszy 1500 ilustracyi bogaty cennik

na zegarki, łańcuszki, biżuterye, także skrzypce, flety, klarnety, 
harmoniki, oraz noże, brzytwy i  ̂ różno artykuły g; ’ ~ '

,$gysyłam kpzdemu dąrmo 1

M. Danecki, Miejska Górka,
s e n .

Korzystna wyprzedaż obuwia
po zdumiewająco tanich cenach.

Buty do roboty tylko 6,00 mk.
Jklźred 'Wachsmarm  

B ytom  G—Ś .,  uSca K r a k o w s k a  29
skład skóry i obuwia.

uczni
poszukuje natychmiast

W ładysław  Lemaszewski
Michałkowice,

mistrz malarski.

2 dziewczyny,
biegłe w rachunkach, które 
mają chęć w składzie ko­
lonialnym się wyuczyć, po- 
szukuje natychmiast ’1'
Ludwik Grorn<|ł]ka,

Bottrop,
Waldhausenstrasse 18.

T echnik
budowniczy,

który ukończył królewską szkołę 
w Poznaniu i który 7 lat w je- 
dnem miejscu pracował, poszu­
kuje celem poznania stosunków 
budowlanych w mniejszych mia- 
Staćh Górnego Śląska posady. 

Zgłoszenia przyjmuje
„ R e c la m e * 1 L  P. 100

P o s n a ń ,  Piekary 7.

Rzetelnie I Młoda panna, 21 lat, 
220 000 mk. majątku, gosp. wych, 
życzy sobie małż. z szlachetnym 
panem. Majątku niepotrz., lecz 
dobry charakter. Warunki i of.F. Gombert, Berlin S. 14.

Otrzymał Pan 
?  ?  już ?  ?

mój najnowszy wspaniały

katalog?
Nie! i Napisz Pan zaraz po 
takowy, który Panu natychmiast 
za darmo i bezpłatnie przyślę 
i Pan się przekona, jak taiio 
Pan u mnie kupuje.

Kołowce „Wartko^
z pełną gwarancyą

!! 68,50 mk.!!
Pokrycia 3,75 mk., węże 2,70 mk.

Hermann Deutsch,
wysyłka rowerów.

Katowice.
u l. Pocztowa IO.

Kapelusze
dla pań
do czyszczenia 

I i nowo przystrajania I 
[ przyjmuje i wykonuje | 

tanio

dom towarowy

J{. jferzberg
Zaborze.

Szanownej Publiczności Ka­
towic i okolicy polecam uprzej­
mie moją
pracownię krawiecczyzny  

i  naukę kroju,
prosząc o łaskawe poparcie. 
Panienki chcące się ̂ wyuczyć 
łatwego i najnowszego systemu 
kroju mogą się zgłosić każdego 
czasu. Na życzenie udzielam 
osobnego kursu w kroju 4 ty­
godnie trwający.

Z szacunkiem
W. Urbanowska, Katowice

ul. Dyrekcyjna 4
1 piętro (róg ul, Poi'oprzecznej).

Na zbliżający się czas 
bierzmowania polecamy
Książeczką 

o bierzmowaniu
napisaną przez śp. ks. Lu- 
beckiego także i w  n ie ­
m ieck im  języku . Cena 
egz. xo fen., przy większej1 
ilości taniej.
Wydawnictwo K. Miarki!

w M ik o ło w ie  (N ico la i O S .) '

Sklep
Z pomieszkaniem i ogrodem 
przy kopalni Dubleńsko w po­
wiecie rybnickim jest natych­
miast do wynajęcia lub do sprze­
dania. — Zgłoszenia przyjmuj©;

E m an u e l B ia łas 
B ie r t* lto w y  (Birtultau).

Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka., sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. —■ Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach.


